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Na Niedzielę Zapuslną „
Lekcja.

1 Kor. XIII. 1—13.
Bracia! Gdybym mówił językam i ludzkie- 

mi i anielskiemi, a miłościbym nie miał, stałbym 
się jako miedź brząkająca, albo cymbał brzm ią­
cy. I chociażbym miał proroctwo i wiedziałbym 
wszystkie ta jemnice, i wszelką naukę; i miałbym 
w szystką w iarę tak, iżbym ^óry przenosił, a mi­
łościbym nie miał, niczem nie jest. I choćbym
w szystkie ma jętności moje rozdał na żywność u- 
bogich, i choćbym w ydał ciało moje tak, iżbym 
gorzał, a miłościbym nie miał, nic mi nie pomoże. 
Miłość cierpliwa jest, łaskaw a jest: miłość nie 
zajrzy , złości nie wyrządza, nie nadym a się, nie 
jest czci pragnąca, nie szuka swego, nie wzrusza 
6ię ku gniewu, nie myśli złego, nie rądu je  się z 
niesprawiedliwości, ale się weseli z praw dy; 
wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, wszystkie­
go się spodziewa, wszystko w ytrw a. Miłość ni­
gdy nie ginie, choć proroctwa zniszczeją, chociaż 
języki ustaną, chociaż um iejętność będzie zepso- 
Wana. Albowiem po części znamy, i po części 
prorokujem y; ale gdy przyjdzie co jest dosko­
nałego, co jest po części, zniszczeje. Gdym był 
dziecięciem, mówiłem jako dziecię; rozumiałem 
(jako dziecię; myśliłem jako dziecię, lecz gdym 
się stał mężem, wyniszczyłem co było dziecinne­
go. Teraz widzimy przez zwierciadło, przez po­
dobieństwo, lecz w on czas tw arzą w twarz. Te­
raz znam po części, lecz w on czas poznam, ja­
kom i poznany jest. A teraz trw ają  w iara, na­
dzieja, miłość: to tro je, a z tych większa jest 
miłość.

Ewangelja.
Łuk. XVIII. 31—43.

W on czas wziął z sobą Jezus dwunastu, i 
rzek ł im: Oto w stępujem y do Jeruzalem ; a skoń­
czy się wszystko, co napisano jest przez Proroki 
t> Synu człowieczym. Bo będzie wydań poga­
nom, i będzie naigrawan, i ubiczowan, i uplw an:
B ubiczowawszy, zabiją go: a dnia trzeciego
zm artw ychw stanie. A oni tego nic nie zrozu­
mieli, i było to słowo zakryte od nich, i nie zro­
zum ieli co się mówiło. I stało się, gdy się przy­
bliżał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział wedle 
drogi, żebrząc. A usłyszawszy rzeszę przecho­

dzącą pytał, coby to było. I powiedział mu, iż 
Jezus Nazareński mimo idzie. I zawołał mówiąc; 
Jezusie, Synu Dawidów, zm iłuj się nademną! Al 
którzy szli wprzód, fukali nań, aby milczał. Lec* 
on tem więcej wołał: Synu Dawidów, zm iłuj się 
nadem nąl A Jezus stanąwszy, rozkazał go przy* 
wieść do siebie. A gdy się przybliżył, pytał go, 
mówiąc: Co chcesz, abym ci uczynił? A on po* 
wiedział: Panie, abym przejrzał. A Jezus mu 
rzekł: P rzejrzy j, w iara tw oja ciebie uzdrowiła. 
I natychm iast przejrzał, i szedł za nim, wielbiąc 
Boga. A lud wszystek widząc, daw ał chwałę 
Bogu.

Ew angelja.
Mat. VI. 16—21.

W on czas rzekł Jezus uczniom swoim: G dy 
pościcie, nie bądźcie jako  obłudnicy smętnemil 
albowiem tw arze swoje niszczą, aby się ludziom 
zdali poszczącymi. Zaprawdę powiadam wam,- 
iż wzięli zapłatę swoją. Ale ty  kiedy pościsz, na* 
maż głowę swoją, i um yj oblicze swoje, abyś się 
nie okazał ludziom, iż pościsz, ale O jcu twemu, 
k tóry  jest w skrytości; a O jciec tw ój, k tó ry  wi* 
dzi w  skrytości, odda tobie. Nie skarbcie sobie 
skarbów na ziemi, gdzie rdza i mól psuje, i gdzie 
złodzieje w ykopyw ają i kradną. A lejskarbcie 
sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza, ani mól nie 
psuje, i gdzie złodzieje nie w ykopyw ają, an i 
kradną. Albowiem gdzie jest skarb twój, tam  
jest i serce twoje.

Kilka myśli na wielki post
W pobliżu F lorencji czytam y na pew nym  

pięknym  zameczku ten oto napis: Beata solitu- 
do — sola beatitudo, błoga samotność to jedyne 
szczęście. Samotność to napraw dę czas głębokie­
go namysłu, czas, rodzący w ielkie myśli z powo* 
du całkowitego zamknięcia się w  sobie. Człowielc 
w tym  czasie poważniej się zastanaw ia i lep iej 
poznaje siebie.

Sam Boski Zbawiciel obrał sobie najsamof* 
niejsze miejsce jak ie  dać mogło, pustynię, aby; 
przygotować się na w ielkie posłannictwo mes jań­
skie. I przebyw ał na pustyni przez całe czter­
dzieści dni w żarliw ej modlitwie i um artw ieniu. 
Na pam iątkę tego zdarzenia wprowadził Kościół 
jako  przygotow anie na W ielkanoc czterdziesto­
dniowy post i upomina nas na samym jego po­
czątku poważnemi słowy;
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Pamiętaj człowiecze, ie*  proch I w  proch 
się obrócisz I

Z a c h ę c a j ą c  n a s  z a r a z e m ,  a b y ś m y  o s z c z ę d n i e j  
u ż y w a l i  s ł ó w .  p o k a r m u ,  s n u  i  z a b a w  a  n a t o m i a s t  
c z u j n i e  s t a l i  n a  s t r a ż y  n a s z y c h  n a m i ę t n o ś c i .

C z a s  p o s t u  p o w i n i e n  b y ć  d l a  k a ż d e g o  s z c z e ­
r z e  w i e r z ą c e g o  k a t o l i k a  c z a s e m  n a p r a w d ę  ś w i ę ­
t y m .  N i k t  n i e m a  t a k  p i l n e g o  z a j ę c i a ,  ż e b y  n i e  
m ó g ł  o d  c z a s u  d o  c z a s u  c h o ć  g o d z i n k ę  p o s w i ę c i c  
n a  r o z w a ż a n i e  w  s a m o t n o ś c i .  A  m a m y  n a d  c z e i n  
r o z w a ż a ć .  J u ż  s a m  P o p i e l e c  n a s u w a  n a m  z b y t  
p o w a ż n e  m y ś l i ,  ż e  w s z y s t k o  n a  ś w i e c i e  j e s t  m a r ­
n o ś c i ą ;  ż e  u n i k a ć  p o w i n n i ś m y  z b y t  h a ł a ś l i w y c h  
u c i e c h ,  t a ń c ó w  i  w y b r y k ó w  k a r n a w a ł o w y c h .  . a -  
m i ę t a j  c z ł o w i e c z e ,  ż e  p r ę d z e j  n i ż  s i ę  s p o d z i e w a s z  
b ę d z i e s z  l e ż a ł  n a  ł o ż u  ś m i e r c i ,  ż e  w s z y s t k o  c o  n a  
r i e m i  j e s t  z n ó w  d o  z i e m i  p o w r ó c i ,  p a m i ę t a j ,  c z ł o ­
w i e c z e ,  p a m i ę t a j !  ^

B y w a j ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  o  c h r z e ś c i j a ń s k i m  p o ­
ś c i e  n i c  s ł y s z e ć  n i e  c h c ą ,  a  j e d y n i e  d l a t e g o  f o r ­
m a l n i e  s i ę  w y g ł o d z ą ,  a b y  z  t y m  w i ę k s z y m  a p e t y ­
t e m  m ó c  s i ę  z n ó w  n a j e ś ć .  C i  n a j m n i e j  z r o z u ­
m i e l i  m y ś l  K o ś c i o ł a ,  ż e  w ł a ś n i e  w  t e m  c i ą g i e m  
p r z e z w y c i ę ż e n i u  s a m e g o  s i e b i e ,  j a k i e  p o s t  z  s o b ą  
p r z y n o s i ,  r o z k w i t a j ą  p r a w d z i w i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  
r a d o ś c i  ż y c i a ;  ż e  t o  p r z e z w y c i ę ż e n i e  i  t a  w s t r z e ­
m i ę ź l i w o ś ć  w t e d y  d o p i e r o  j a ś n i e j e  a u r e y i l ą  SWW "  
t o ś c i ,  j e ż l i  p r a k t y k u j e m y  j e  z  p o s ł u s z e ń s t w a  d l a  
K o ś c i o ł a ,  z  m i ł o ś c i  k u  T e z u s o w i ,  a  w  c z a s i e  p o s t u  
Z m i ł o ś c i  k u  c i e r p i ą c e m u  Z b a w i c i e l o w i .  W  t e m  
c a ł a  m ą d r o ś ć ,  u m i e ć  c z a s  p o s t u  t a k  p r z e z y c ,  a b y

ie z u s a  n a ś l a d o w a ć :  u m i e ć  n a  s w ó j  s p o s o b  w z i ą s c  
r z y ż  c o d z i e n n y  n a  b a r k i  s w o j e  i  d ź w i g a ć  g o  w  

m i l c z e n i u ;  s t a ć  s i ę  z w y c i ę z c ą  s a m e g o  s i e b i e .  K a z -  
' d e ,  n a w e t  n a j m n i e j s z e  z w y c i ę s t w o ,  k t ó r e  d u c h  
o d n o s i  n a d  c i a ł e m  i  z m y s ł o w o ś c i ą ,  j e s t  n a ś l a d o ­
w a n i e  d o  d ź w i g a n i a  k r z y ż a .  _ ,

W  s a m o t n o ś c i  n a j l e p i e j  m o ż n a  r o z w a z a ć  
m ę k ę  i  ś m i e r ć  P .  J e z u s a ,  a  s a m o t n o ś ć  u d o s k o n a ­
l o n a  ć w i c z e n i e m  s i ę  w  u m a r t w i e n i u  i  p o ś c i e ,  z a ­
r a z e m  C n o t ę  o d ż y w i a .  M ę k a  i  ś m i e r ć  P .  J e z u s a  
n i e  t v l k o  p o w i n n e  a l e  m u s z ą  n a  s e r c u  k a ż d e g o  
k a t o l i k a  w y w r z e ć  n a j g ł ę b s z e  w r a ż e n i e .  K t o  n a  
w i d o k  „ c z ł o w i e k a  p e ł n e g o  b o l e ś c i * ,  k r w i ą  z a l a ­
n e g o .  z b i c z o w a n e g o ,  n a  k r z y ż u  w  o k r o p n y c h  b o ­
l e ś c i a c h  u m i e r a j ą c e g o ,  n i e  z d o b y ł b y  s i ę  n a  ż a d n e  
w s p ó ł c z u c i e ,  t e n  n i e c h  z n i s z c z y  s w o j ą  m e t r y k ę ,  
t e n  j u ż  ż a d n e g o  n i e  m a  s e r c a .  N a  z  b o j a z n i ą  s t a ­
w i o n e  p y t a n i e :  „ J e z u ,  d l a  k o g ó ż  t o  w s z y s t k o  c i e r ­
p i s z ? " ,  n i e  i n n ą  d a j e  n a m  o d p o w i e d ź  c i e r p i ą c e  
S e r c e  Z b a w i c i e l a  j a k :  „ d l a  c i e b i e  c z ł o w i e c z e ,  d l a  
c i e b i e * * .  J a k a ż  w s t r z ą s a j ą c a  o d p o w i e d ź !  C z y  
a n i  t e r a z  n i e  w z r u s z y  s i ę  z a t w a r d z i a ł e  s e r c e  
g r z e s z n i k a ?  W  r o z w a ż a n i u  m ę k i  P . J e z u s a ,  g r z e ­
s z n i k  n a j l e p i e j  z d o ł a  o d n a l e ź ć  c n o t ę ,  p r o w a d z ą c ą  
g o  d o  B o g a .  k t ó r a  z  p o d  c h w a s t u  i  c i e r n i  g r z e c h o -  
w y c h  d o t ą d  n i e  m o g ł a  w v t o s ć  i  r o z k w i t n ą ć .  A  
w i ę c  i  d l a  c i e b i e  g r z e s z n i k u  n i e  w s z y s t k o  ^ j e s z c z e  
s t r a c o n e !  A  g d v b v ś  t a k  z n ó w  r o z p o c z ą ł  c w i c z y c  
s i ę  w  c n o t a c h ?  P a m i ę t a j ,  ż e  j e s z c z e  n i e  z a p o z ­
n a ;  Z b a w i c i e l  i  d l a  c i e b i e  ś m i e r ć  p o n i o s ł ;  p o w o ­
d o w a n y  s e r d e c z n ą  m i ł o ś c i ą ,  p a m i ę t a ł  r ó w n i e ż  o  
t o b i e  p o d c z a s  S w e j  b o l e s n e j  d r o g i  k r z y ż o w e j .

B ó g  s a m  t y l k o  w i e ,  i l u  g r z e s z n i k ó w ,  k t ó r z y  
r o z w a ż a l i  m ę k ę  T e g o  S y n a ,  o d n a l e ź l i  z n ó w  d r o g ę  
d o  N i e g o .  T o  o d  w i e k ó w  j e d n a  z  ł a s k  n a j s k u t e c z ­
n i e j  d z i a ł a j ą c y c h .  N a p r a w d ę ,  k a ż d y  w i e r z ą c y  
c h r z e ś c i j a n i n  b a r d z o  z a w s t y d z o n y  j e s t  n a  m y s i ,  
rż e  B ó g  c i e r p i e ć  i  u m r z e ć  m u s i a ł  z a  g r z e c h  p i e r ­

w o r o d n y  i  g r z e c h y  o s o b i s t e .  A  t y  n a w e t  n i e  r u ­
m i e n i s z  s i ę ?  P a t r z  c z ł o w i e c z e ,  B ó g  s z e d ł  c i  n a -111 It; 111 o Z, i  a  u ł  —  n   - 7- „

p r z e c i w  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  d r o g i ,  a  t y  m e  c h c i a ł b y ś  
c h o ć  p a r ę  t v l k o  k r o k ó w  z r o b i ć ,  a b y  z b l i ż y ć  s i ę  
d o  J e g o  B o s k i e g o  S e r c a ?

W i e r n e  p r e z s t r z e g a n i e  ś w i ę t e g o  c z a s u  p o s t u  
r o d z i  d l a  w i e c z n e j  s z c z ę ś l i w o ś c i  i  d l a  s a m e j  d u ­
s z y  o b f i t e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  W  N a j ś w .  R a n a c h  
J e z u s o w y c h  z a m y k a j ą  s i ę  w s z y s t k i e  c i e r p i e n i a  
i  g r z e c h y ,  a b y  t o  c o  z ł e ,  w  n i c h  z b u t w i a ł o ,  a  c o  
d o b r e  b v ł o  z n ó w  r o z k w i t ł o .

P r t n v d z i w y  s p o k ó j  s e r c a  i s z c z ę ś c i e ,  t o  j e d g -  
n e m  n a s z e m  ż y c z e n i e m  t u  n a  z i e m i .  A  z a t e m  
t y l k o  w  m i ł o ś c i  k u  c i e r p i ą c e m u  Z b a w i c i e l o w i ,  
z d o b ę d z i e m y  t e  n a j k o s z t o w n i e j s z e  d o b r a  z i e m ­
s k i e g o  ż y c i a ,  c h o ć  n a t u r a  n a s z a  z m y s ł o w a  n i e  
j e d n ą  o f i a r ę  b ę d z i e  m u s i a ł a  z n i e ś ć .  J a k  z  o s t r y c h  
c i e r n i  r o z k w i t a j ą  r ó ż e ,  a  z  t r u j ą c y c h  k w i a ł o w  
p s z c z o ł y  z b i e r a j ą  m i ó d ,  t a k  z  b o l e ś c i ,  u m a r t w i ę -  
n i a  i  z a p a r c i a  r o d z i  s i ę  p r a w d z i w a  s z c z ę s i i w o s c .  
T a k  a  n i e  i n a c z e j  t r z e b a  r o z u m i e ć  c z a s  ś w i ę t e g o  

p o s t u .  f

0 misje franciszkański;
K u  w s c h o d o w i  s ł o ń c a .

P o d r ó ż n e  o p i s y  m i s y j n e  O .  K a p i s t r a n a  K w i o t k a

O .  F .  M .

P o d r ó ż  w  P o l s c e .

Z  s ł o w a m i  „ d z i ę k u j ę  c i ,  d r o g a  o j c z y z n o ,  b y -  
w a y  z d r o w a ,  u k o c h a n a  z i e m i o  o p u ś c i ł e m  N i e m c y  
i  o t w o r z y ł  s i ę  p r z e d e  m n ą  k r a j  o b c y .  a ż e b y  m n i e  
p r z y j ą ć .  T y s i ą c e  p y t a ń  n a r z u c a ł o  s i ę ,  c z y  j e s z ­
c z e  r a z  z o b a c z ę  m o j  b a r d z o  d r o g i  k r a j  o j c z y s t  y, 
c z y  t e ż  k r a j  m i s y j n y  s t a n i e  s i ę  d l a  m n i e  d r u g ą  
o j c z y z n ą .  J e d n a k  ś w i a d o m o ś ć  p o d j ę c i a  p o d r o ­
ż y  z  w o l i  r a n a  B o g a  i  ś w i a d o m o ś ć  p o s ł a n n i c t w a  
B o ż e g o  u s u n ę ł a  m i  d o s y ć  ł a t w o  w s z e l k i e  t r u d n o -

^ Ci K r ó t k i  c z a s  p o  p r z e k r o c z e n i u  n i e m i e c k o - p o l ­
s k i e j  g r a n i c y  p r z y s t ę p o w a n o  d o  r e w i z j i  p a s z p o r ­
t o w e j  i  c e l n e j .  M i a r k o w a n o  t o  t e ż  w k r ó t c e  p o  
m o i c h  t o w a r z y s z a c h  p o d r o ż y ,  k t ó r y c h  g ł o ś n e  1 
s w a w o l n e  z a c h o w a n i e  s i ę  z m i e n i ł o  s i ę  w  k r ó t k i m  
c z a s i e  w  u c z u c i e  b o j a ź n i  i  o b a w y .  P o n i e w a ż  w i e ­
d z i a ł e m .  ż e  m o j e  p a p i e r y  i  b a g a ż e  s ą  w  z u p e ł n y m  
p o r z ą d k u ,  n i e  m u s i a ł e m  s i ę  w i ę c  n i c z e g o  o b a w i a ć .  1 
i s t o t n i e  p r z e s z ł a  u  m n i e  r e w i z j a  n a d s p o d z i e w a ­
n i e  d o b r z e ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  u p r z e j m y  u r z ę d n i k  d o ­
w i e d z i a ł  s i ę  o  t e m ,  ż e  m o i m  c e l e m  j e s t  k r a j  m i ­
s y j n y  J a p c n j a .

W s i e d l i ś m y  w i ę c  z n o w i ^  d o  n a s z e g o  p o c i ą g u  
p o s p i e s z n e g o  i j e c h a l i ś m y  d a l e j .  U s t a w i c z n a  j e -  
d n o s t a j n o ś ć  k o ł y s z ą c e g o  s i ę  w a g o n u  1 o b r a c a j ą ­
c y c h  s i ę  k ó ł  i  t a k ż e  n i e p r z y j e m n a  C i e m n o ś ć  n o ­
c y .  z m ę c z y ł y  n a s  i  z m u s i ł y  w s z y s t k i c h  d o  s n u .  
T a k  w i ó z ł  n a s  p o c i ą g  k u  s e r c u  P o l s k i .

S ł o ń c e  p o r a n n e  j a ś n i ł o  j u ż  n a  h o r y z o n c i e ,  
g d y ś m y  z o b a c z y l i  z n a n e  m i  j u ż  z  c z a s ó w  m ł o d o ­
ś c i  m i a s t o  O s t r ó w .  O n i s u j ą c  w i e l k i e  k o ł o ,  j e -  
d z i e  p o c i ą g  w o k o ł o  m i a s t a  i  s k r ę c a  p o t e m  k u  
m i a s t u  S k a l m i e r z y c o m ,  k t ó r e  _ b y ł o  n i e m i e c k ą  
s t a c j ą  p o g r a n i c z n ą  n a  d a w n i e j s z e j  g r a n i c y  m e -  
m i e c k o - r o s y j s k i e j .  N a s t ę p n e  m m s t o  K a l i s z  z r o ­
b i ł o  n a  n a s  m a ł o  m i ł e  w r a ż e n i e .  N a s t ę p n i e  j e ­
c h a ł  k u  Ł o d z i  p o c i ą g  p r z e z  o d ś w i e ż o n ą  p o r a n ­
k i e m  n a t u r ę ,  r o m a n t y c z n e  l a s y .  N i e s t e t y  w i d o k



został zam ącony przez kurz, w znoszący  się  w o ­
koło  w agonu , a lbow iem  polsk ie  l in je  k o le jo w e  
sp o czy w a ją  z czasów rosyjsk ich  jeszcze  c iąg le  
na piasku, zresztą jednak  na s iln ie  zbudow anej  
podstaw ie. Jednak na razie n ie  można zaradzić  
złu. Polska jest  zadow olona z tego, że p rzysto ­
sow ała  d a w n ie jszy  rosyjsk i tor k o le jo w y  do 
norm alnego toru europejsk iego , tak  że um ożli­
w iła  k om u nik ację  m iędzynarodow ą.

O koło  godzinv w pół d; ósm ej przyjech a liś-  
m y do miasta Łodzi. Miasto to, liczące^ poi roil- 
jona m ieszkańców , zaw dzięcza  sw ój szybk i  
w zrost i pow stan ie  w ie lk iem u  przem ysłow i ba­
w e łn ianem u, w ełn ianem u, jedw ab n em u  i sta lo­
w em u. Jest ośrodkiem  przem ysłu  w  zachodniej  
części państw a polskiego.

P ow oli  opuścił znow u nasz pociąg dw orzec  
k o le jo w y  i posuwał się przez miasto w ie lu  zakrę­
tami, ażeby  w k rótce  przybrać bardzo szyb k ie  
tempo. Chodziło  bow iem  o to, ażeby  p rzy jech ać  
punktualn ie  do W arszaw y. Po praw ej i le w e j  
stronie p o k a z y w a ły  się znow u ciągle te  same o- 
brazy: lasy, n iw y ,  pagórki, w iosk i i miasteczka.  
P ociesza jący  b y ł  to w idok, jak  w szędz ie  w  środ­
ku w iosk i w znosił  się dom Boży, ja k o b y  pasterz  
i stróż trzody. D od aw ało  to odwagi, że się miało  
także w kraju  cudzym  zaw sze tego  sam ego Boga, 
że się miało sw ego  Boga jak o  tow arzysza , k tóre­
go można b y ło  pozdrawiać.

B y ło  w łaśn ie  J/4 10 . gdv  nagle  pokazał się m a-  
jesta tvezn ie  przed nami nasz cel. m ianow ic ie  m ia­
sto stołeczne państwa polsk iego. T utaj miałem  
się  spotkać z moim tow arzyszem  podróży.

I już po kiTku minutach zobaczyłem  p ew n ego  
Franciszkanina o m ojej  w ielkości.  P ozdrow iliś ­
m y  się serdecznie i udaliśm y się w k rótce  na m ia­
sto, poniew aż chciałem  jeszcze  celebrow ać. Z po­
w odu  braku miejsca u K apucynów  i K onw entu-  
ałów  m usieliśm y zam ieszkać w  hotelu . W „Ho­
te lu  Amerykańskim*4 spotkałem  się  też z pozo­
sta łym i trzem a współbratam i tow arzyszam i po- 
d r ó ż v  na D alek i W s c h ó d .  Bvli to: O. Crerard Pio-  
trow ski,  O. Paulin  W ilczyńsk i.  O. Piotr W ilk-  
W itosław ski i O. Zacharjasz Banas, p ierw szy  
znajom y. który też Dozostał jako j e d y n y  tow a­
rzysz podróży po d a lek ie j  S yberji .

P on iew aż czas posunął się już znacznie na­
przód. poszliśm y do p ew n ej restauracji na obiad. 
Nasz dobry nastrój został jeszcze bardziej  pod­
n ies ion y  na w idok  w ie lk ich  porcyj,  które nam  
podano na obiad. P orcje  b y ły  tak obfite, że m ó­
w il iśm y  żartobliwie, iż ke lner  litow ał się nad w y ­
g łodnia łym i zakonnikam i. Nasze zdum ienie  w zro ­
sło jeszcze  bradziej, g d yśm y usłyszeli  o m ałych  
rachunkach. Popołudniu odpoczyw aliśm y  sobie  
do dalszej m ozolnej podróży.

W następny dzień rano ce lebrow aliśm y  i u- 
daliśm y się w ię c  do kościoła p arafja lnego  św.  
W ładysław a  z G ielnow a. Franciszkanina, k tóre­
go grób zn ajd u je  się tutaj. N iem al bez żadnej  
p rzerw y  k lęczeli  tu taj pobożni ludzie  a kosztow ­
n e wota opow iadały  nam o n iejednem  w y s łu ch a ­
niu . Kościół w y g lą d a  ładnie, podniośle  i ar ty ­
stycznie .

G d y śm y  w k rótce  znow u p rzy b y li  do „Hotelu  
A m erykańskiego*4, stał się n ag le  w y ja z d  w ą tp l i ­
w y m , który  b y ł  w y zn a czo n y  na dzień następny.  
P o lscy  w spółbracia  i to w arzysze  podróży  o trzy­
m ali  w iadom ość, że ich  ob ed jen cja  n ie  nadeszła
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jeszcze  z R zym u. Chcieli  w ięc  od łożyć w y ja z d  
o k ilk a  dni później.  Ja n ie  m ogłem  jednak  speł­
n ić  ich woli, poniew aż inaczej termin m o jej  w izy  
na przejazd  przez R osję b v lh v  p łynął.  Posiano* 
w il iśm y  w ięc, że O. Zacharjasz i ja  p ojedziem v  
sami aż do Hrabina.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ufzrusziiaca cdyisee M i  i duioch misjonarzu, 
m snyGEi przez k o i m u  cuskicii
A gencja  m isyjna  „Fides*4 (Nr. 230 NF. 312-30) 

p odaje  w zruszające  opow iadan ie  m isjonarza k a ­
to lick iego, ks. de Jenlis, k tóry  aresztow any b y ł  
w  dniu 5 października zeszłego roku przez k o ­
m unistów  chińskich w  m ieście Kiang-fu a w  10 
dni potem w y p u szczo n y  na w olność razem z 
M grem Mignanm, b iskupem  w spom nianego m ia­
sta, i ks. Breuker‘em, celem  zebrania i dostarcze­
nia 600000 dolarów okupu za sieb ie i za w ięz io ­
nych  czterech innych m isjonarzy  oraz za 9 za­
konnic. Ks. de Jenlis op isuje  w a lk ę  o miasto, od ­
w rót w o jsk  rządow ych oraz rzeź m ieszkańców ,  
dokonaną przez oddzia ły  czerw onych  i g łów n ie  
przez bandy  skom unizow anych  chłopców, zw a ­
nych  „czerw onemi lancami*4. Ci ch łopi napadli  
na m ieszkanie b iskupa Mignani, pobili go dotk li­
w ie ,  w rzucili  do w ięz ien ia  i stawili  przed tr y b u ­
nałem  kom unistycznym  w  Kiangfu.

T rybunał zażądał okupu i tym czasem  odesłał  
w ięźn ia  do szpitala sióstr zakonnych, b y  opatry­
w ał tam rannvch. N astępnego dnia po^ b itwie,  
dzięki in terw encji  p ew n eg o  lekarza ch ińsk iego,  
w sz y sc y  aresztow ano księża zostali sprow adzeni  
do tego  szpitala, gdzie mieli p racow ać jako infir-  
mierzy. W  w ięz ien iu  pozostał ty lk o  jeden młody  
m isjonarz w łosk i,  ks. Purino, ktory^ dopiero  
przed 6 miesiącam i p rzyb y ł do Chin. Za odesła­
n ie  go do szpitala „czerw one lance4* zażądały  20 
tys.  dolarów. G dy 11 października księża w y s ła l i  
list do „pułkownika*4 d v w iz j i  k om unistycznej z 
prośbą o u w oln ien ie  ks. Purino. pu łk ow n ik  w padł  
w e  w ściekłość  i kazał natychm iast w szystk ich  
ponow nie  w trącić  do w ięzienia .

W reszcie dnia 13 października została usta­
lona ostatecznie suma okupu 600 000 dolarów.  
Gubernator c y w iln y  Yang, m łody  28-le^ni czło­
w iek ,  kazał staw ić przed sobą „jeńców**, w yb ra ł  
z pośród nich tych. co mieli udać się do Szangha­
ju. b y  szukać p ieniędzy , poinform ow ał ich, gdzie  
znajdują  się w o jsk a  rządu n ank ińsk iego  i w r ę ­
czy ł im paszporty, które m ia ły  um ożliw ić  w ię ź ­
niom  p rzejśc ie  przez 1 in ję  czerw onych  oddzia­
łów . Rankiem  15 października Mgr. Mignani o- 
raz ks. Breuker i ks. de Jenlis udali się w  drogę, 
zatrzym yw ani w szędz ie  przez żo łn ierzy  kom uni­
stycznych. k tórzy  po obejrzen iu  g le jtó w  n atych ­
miast przepuszczali m isjonarzy.

Zatrzymanych k s ięży  francuskich i w łosk ich  
przew iez iono  na drugą stronę rzeki Kan, b y  pie­
lęgnow ali  rannych w  szpitalu  p o low ym , za łożo­
n ym  przez kom unistów , k tórzy  w  ostatnich w a l­
kach ponieśli znaczne straty. Po drodze z K iang­
fu do T szankschow  m isjonarze mieli m ożność  
stwierdzić, że oddzia ły  czerw one, które opano­
w a ły  tę  okolice, b y ły  dobrze uzbrojone i zdys­
cyp linow an e. T łum aczy  się to n iew ą tp liw ie  ob e­
cnością  l iczn ych  agentów  trzec ie i  m ięd zyn aro­
dówki.



Który lepszy?
Jakoż Żegoła miał się za znakomitego Pola­

ka. Na wiece jeździł gdzie jeno  mógł i gorąco 
mówców oklaskiwał. N ierzadko i sam głos za­
bierał, naw ołu jąc  zebranych  do w ypełn ien ia  o- 
bowiązków narodow ych. Szczególnie głośno sła­
wił polskość, a potępiał wrogi między tow arzy ­
szami przy  szklance lub kieliszku. Tedy  sobie 
w yk rzy k iw a ł:  „Kochajm y się, nie d a jm y  się,
wiwat polska sp raw a!‘‘ W jego domu atoli 12- 
! et ni synek nie umiał po polsku czytać, a starszej 
córki hańbą było  chodzić na polskie kazania  w  
niedziele.

Maciej Roztropny też byw ał na zgromadze­
niach. gdy  o ważne chodziło spraw y. O  tem zaś, 
co usłyszał przemyśłiwał, j a k b y  to u siebie zasto­
sować. W szynku go nie widywano. Wolał on 
w domu, po w ypoczynku czytyw ać dobre książ­
ki. To też 9-letni jego Stefek gładko czytał, ba 
i na  pamięć umiał sześć p raw d  w ia ry  z katechiz­
m u , ’siedmioro uczynków  miłosierdzia itp., a 7- 
letnia M arynia, niby d rugą  Urszula Kochanow­
skiego, śpiewała: „O M arjo m oja radość'* z p a ­
mięci, aż godne podziwienia.

Takich, co do szynku chodzili, po b ra te rsku  
pouczał. „Miły bracie , mówił, „nie bierz mi za 
zle, że ci powiem słowo napomnienia: Zaniechaj 
t runków ! Dyć to z naszą W iarą św. nie zgadza 
się, pomyśl, jak ie  zgorszenie dzieci tw o je  z tego 
rnają! Ostatecznie mogłoby się nawet zdarzyć, 
że ci, uchowaj Boże — dziecko odbiorą, jak to 
iuż bywało. Smutno by  to bardzo było dla cie­
bie i dla dziecka. Wiem przecie że je  kochasz. 
N ajlep ie j ,  mój bracie, będzie, gdy się wzmocnisz 
Sakram entam i sw. Przystąp  sobie godnie do Spo­
wiedzi i Komun ji sw. a Pan Bóg ci pomoże w y­
b rnąć  z tego nałogu**.

Tak  Maciej Roztropny polskiej spraw ie s łu­
żył. K tórvż z nich lepiej służył, mili czytelnicy?

Odwaga przyjaciela
„Pod k a rą  śmierci nie wolno w nocy zbliżyć 

się do cesarskiego namiotu ponad 20 k roków '4, 
tak  brzm iał rozkaz rzym skiego im pera to ra  M ar­
ka A ureljusza.

Mimo to jeden  z żołnierzy p rzek rad ł  się n ie­
postrzeżenie do sypialni cesarza i położył jakąś 
ka rteczkę  na stół. Ciesząc się, że mu się udało, 
chciał się oddalić, gdy nagle zostaje za trzym any 
przez w artę  i związanego odprowadzają .

N aza ju trz  sąd w ojenny. Żołnierz został ska­
zany na śmierć.

Już chciano- w ykonać wyrok , gdy nad jechał 
herold cesarski z rozkazem, by  skazanego uwol­
niono.

Dlaczego? M arek A ureljusz  przeczytał k a r t ­
kę k tórą  na śmierć skazany żołnierz położył na 
stole w namiocie. Była to prośba o ułaskawienie  
dwóch przyjaciół, k tó rzy  zostali skazani na 
śmierć.

C esarz  wzruszony do żywego, zawołał:
„Żołnierz, k tó ry  naraził  swe życie, a b y  oca­

lić dwóch innych, zasługuje na w ielką nagrodę. 
U łaskaw iam  wszystkich trzech! '4

Ten k tó ry  z narażeniem  własnego życia chce 
ocalić innych zasługuje na w ie lką  nagrodę. Na 
co zasługuje  ten. k tó ry  niety lko naraża  swe ży­
cie. lecz w y d a je  je na  śmierć, aby  ratow ać in­
nych  ?...

„Chrystus za nas um arł, byśm y  mieli żywot 
wieczny*4. Czy nie powinien zatem domagać się 
naszej miłości i wdzięczności, albo p rzy n a jm n ie j  
mocnego postanowienia: zbawię za wsezlką cenę 
sw oją  duszę, aby  Jego k rew  nie by ła  dla mnie 
przekleństw em  lecz błogosławieństwem.

numer, przynoszący szczęście
. Pewnego dnia poszedł jak iś  zubożały szlach- 

cic do błog. Don Bosko, ponieważ usłyszał o je- 
go cudotwórczości. Szlachcic prosił tego męża 
Bożego, aby  go w ybaw ił  z nędzy i podał mu nu­
m er lo terji,  na  k tó ry  następnego razu padnie  
wielki los. Don Bosko wiedział o tem, że szlach­
cic by ł nam iętnym  graczem i złym katolikiem i 
dlatego powiedział do niego: „Jeżeli chcecie mieć 
szczęście, to weźcie sobie num er 1057“. Słysząc 
to szlachcic, ucieszył się i chciał odejść, ażeby  
wszystko postawić na ten numer. Jednak D n a  
Bosko zatrzym ał go i wytłóm aczył mu dopiero 
znaczenie num eru, mianowicie powiedział mu, 
że musi zachowywać „10‘‘ przykazań  Boskich i 
„5“ przykazań  kościelnych i także  musi w ypeł­
niać „7“ cnót głównych!

O oszczędności
Nikt nie wie, co go w życiu czeka. Dziś masz 

dużo zarobku, ju tro  ci go braknie . To też m ąd ry  
człowiek zawsze ogląda się na jutro, na chorobę, 
starość i różne przygody  niedobre. Taki człowiek' 
z zarobku codziennego zawsze coś odłoży na pó­
źniejsze potrzeby.

Przysłowie powiada: „Pam iętaj rozchodzie
żyć z przychodem w zgodzie". To znaczy, że nie 
trzeba nigdy w ydaw ać  więcej, niż się zarabia. 
T e  słowa powinien sobie przypom nieć k ażd y  
wtenczas, gdy ma czynić jak iś  wydatek, zwłasz­
cza n iepotrzebny. Kto na zbytkowne, niepotrze­
bne rzeczy w y d a je  dziś pieniądze, tem u ju tro  mo­
że b raknąć  na rzeczy niezbędne: chleb, odziez* 
lekarstw o i t. p.

Oszczędnością i p racą  ludzie się bogacą. 
Z iarnko do ziarnka, będzie w net m iarka. Kto 
codziennie k u p u je  niepotrzebnie  szklankę p iw a 
i dwa cygara, ten w  trzydziestu latach p rzep ija  
i przepada ty le  pieniędzy, że za nie możnaby k u ­
pić dom i parę  morgów roli. P o rachu j  teraz, ile 
pieniędzy sam niepotrzebnie wydajesz!

Kto p racu je  i oszczędza,
tem u nie dokuczy nędza;

Kto się z groszem nie liczy, 
tego b ieda wyćwiczy.

sofónione powołania kaoiafiskie
W paryskiem  sem inarjum  duchownem  sfii- 

d ju je  obecnie 112 k le ryków  o spóźnionem powo­
łaniu kapłańskiem . N iektórzy  z pośród nich za j­
mowali poważne stanowiska społeczne. Szcze­
gólnie licznie są reprezentow ani oficerowie: je­
den b y ły  pułkow nik, jeden  dowódca ba ta ljonu , 
sześciu kapitanów, 12 poruczników, 26 podporu­
czników i 4 oficerów m arynark i.  Wśród pozo­
stałych z n a jd u je  się 5-ciu techników. 5 inżynie­
rów, 6 adwokatów, jed en  inspektor f inansowy 1 
jed en  d y rek to r  fabryki.


